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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Warszawa 21 Lipca. 
Odezwa Rządu Narodowego 

do Obywateli Miasta Stolecznego M arszawy. 

Zbliża się stanowcza chwila, w którćy losy 
oyczyzny naszćy rozstrzygnięte zostaną. Nie- 
przyiaciel wszędzie ze stratą na prawym brze- 
gu Wisły odparty, usiłuje z drugiey strony za- 
grozić stolicy. Niechay przybywa! czekaią 
na niego też same zastępy, o ktdre się rozbi> 
ła potęga Moskwy w pamiętnych dniach 19, 
20 i 25 lutego, Cała ludność Warszawy wj- 
Stapi z crężemm w ręku, A te samę pola, któ» 
re długo po 1794 roku bieliły się kościami 
naiezdn'kow , pochłoną znowu ciała odwie- 
cznych Polski wrogów. — Lecz nim uadey- 
dzie pora uchwycenia za oręż, który znive- 
czy dumne nieprzyiacioł zamiary, sp.eszc e 
Ohywatele Warszawy, kończyć rozpoczęte, w 
celu umocnienia stolicy, prace — niech cała 
ludność, płeć mawet słabsza, pójdzie :)pać 
grożne dla wrogów naszych szańce — miech 
każdy w miarę sił i możności swoićy przy- 
Czyni się do ObWalowēpia stolicy ! miech ha- 


EEEE 


słem waszėm Obywatele, będzie dzisiay o- 
krzyk: Na okopy! na wały? 
Prezes Rządu (pod.) X. A. Czartoryski. 


Rząd Narodowy — Maiąc wzgląd ne po- 
trzebę ciągłego zaepatrywania fabryk prochu, 
w dostateczną ileść saletry, którey przywóz z. 
zagranicy dla ścieśnionych teraz kommunika= 
cvy handlowych, ulega wielu trudnościom z 
zważaiąc, iż produkttakowy z wszelką łatwo- 
éca może bydź wyrobianym w kraiu, chcąc 
przeto w silnieyszy sposdb przyjść w pomoc 
potrzebie kraiowey i razem otworzyć miesz= 
kańcom nong sposobność przyłożenia się bez 
wieikich wys leń do ratowania sprawy oyCzy= 
zny, po wysłuchaniu zdania kommissy) rzą- 
dpwóy woyny, stanowi Co następuie: 

An.1. Komm'ssya rząd: spraw wewn: i pole 
tudateź koin: rgd: woynj), porozulmieig się 
natychmiast względem sposobu założenia fa- 
bryk sulriry, tak w stolicy iako 1 we wszy- 
mk ch miastach woiewódzkich, obwodowych 
i anoych, w ktorych saletra z korzyścią łu- 
gowang bydź może, W tym celu w) zuACZĄ 
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wspólnie komitet, który tą częścią służby publi- 
cznećy trudnić się i ze wszystkiemi władzami 
bezpośrednio znosić się będzie, we wszystkićm, 
co do przyspieszenia i rozszerzenia tćy fabry- 
kacyi po całym kraiu przyłożyć się może, aby 
wyrobić ile się to da, iak nayspiesznićy 
200,000 funtów saletry do prochu zdatnćy. 

Art. 2. Komitet czuwaiący nad fabrykacyą 
saletry, zacznie czynność swolę we 24 gudz: po 
ogłoszeniu ninieyszego postanowienia, przed- 
stawi kom: rząd: woyny na inspektora , 1e- 
dnego officera w każdéimn woiewództwie; w 
każdóm zaś mieście za porozumieniem się z 
właściwemi włądzemi, zanomianie dyrekto- 
rów fabryk 2 pomiędzy professorów szkdł lub 
innych osib do tego usposobienych , potrze- 
bna gorliwość inaigcych. 

Art. 3. Komitet działać i postępować wi- 
nien z iak naywiększym pośpiechem , zdaiąc 
obu komisnissyom rzgdowym co tydzień rap- 
port ze swych Czynności. 

Art. 4. Obowiązk em iest każdego miasta, 
w któróm, za uznaniem komitetu, fabryka 
saletry założona bydź może, natychmiast ta- 
kową założyć. Forszusa pieniężne na ten cel 
potrzebne, zaliczone bydź maia z funduszów 
mieyskich; gdzieby zaś miasto nie było dość 
zamożne, zastąpione bydź maig z funduszów 
ogólnych miast. Gdyby zaś i to niewystare 
czyło , zaliczy 1e kominissya rządowa woyny 
sposobem awansu. Ocenienie możności miast 
w tóy mierze, należy do kommissyi rządo- 
wóy s raw wewnętrz; i policji. 

Art. 5. Wszelka pomuc ręczną w fabrykach 
saletry, dostarczyć powinni obywatele miey- 
scy bezpłatnie za rozpisem koleyni m podług 
zasad do rozkładu szarwarku służących, zo- 
stawia się rednak do ich woli zamiast usługi 
osebistey, UŻycie na koszt wspólny naiemnie 
ków, lub utrzymmywanie ieńców w mieyscach 
gdzieby się takowi znaydo wali. 

Art. 6. Nikt niemeże wzbraniać obiiania 
tynku zęwnątrz swęzo domu o 3 łokcie wy» 


soko sd ziemi, na użytek fabryki saletry; z temi 
którzyby z tego niechcieli ofiary Oyczyznie po» 
nieść, komitet porozumie się o wynagrodzenie. 
Równie wzbronionem bydź nie może obiianie 
tynku w piwnicach, wykopanie w nich wer- 
sztwy ziemi, wybieranie iey podobnież z ped 
podłogi w stayniach i z pod nawozu w obo- 
rach i owczarniach. 

Art. 7. Komitet oznaczy wartość ceny pro: 
dukcyyney saletry, po które: komrmissya Rza- 
dowa Woyny odstawioną sobie, po uznaniu 
iey gatunku przez Komitet, płacć ia będzie 
miała obowiazek. 

Art. 8. Rafinerya saletry w Warszawie ko- 
sztem Kommissyi Rządowey Woyny założona 
będzie 

Art. 9. Rady obywatelskie i Komitety Po- 
wiatowe, zachęcać będą Obywateli Ziemsk'ch, 
aby w swoich włościach zakładali ługownie 
saletry przy owczarniach, stay niach, stodołach, 
oraz winieyscach znayduigcych się starych 
murów i tynku. 

Art. 10. Imiona osób prywatnych, które z 
czystego zamiłowania dobra powszechnego, 
zakładać będg na własnym gruncie, swem 


staraniem fabryki sul try, ogłaszać będzie 
Rząd przez pisma publiczne, iako Obywateli 
dobrze zasłużonych O czyenie, rownie iak 
imiona miast, które się gorliwością w produ- 
kowamu saletry odznaczą. 

Art. 11. Komitet roześle niezwłocznie do 
wszystkich Komm ssvi i Rad Wor-wódzk:ch, 
Komitetów Komin ss:rzy Obwodowsch, Pre- 
zydentow i Burinistrzów 'nstrukcye praktyczne, 
o sposobach robienia sal-try, celom podania 
ich do tak Naypowszechnieyszey wiadomnści. 

Wykonanie ninieyvzego Pustanowienia, któ- 
re w dzienniku Pr w umieszczone bydź ma, 
Kommissyoin Rządowyin Wovnv, tudzież Spraw 
Wewnętrznych 1 Policyi polecamy. 


Prezes Rządu 
(podp.) X. A. Czartoryski. 
Minister Woyus (podp.) Mor aiuski. 
Rudzca Sekreturz Jiny Rządu 
(pod:; A. Piichta. 
Zgodno z Otyginał rm 
Radca Sekretarz Jeneralny Rządu: 
(podpisanej A. P.ichug, 
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Od dni kilku wielkie przerażenie pannie 
we wszystkich obozach  nieprzyiacielskich. 
Officerowie gromadzą się: rozmawiaią skrye 
cie. Powód tego niewiadomy. 

Przysłano do Warszawy z różnych miast 
niemieckich kilkanaście tysięcy złotych, zna» 
czną ilość szarpii, bandsżów: mianowicie z8$ 


ze Stuttgardu piękne -"nstrumenta chirurgi- 


czne, z napisami stòsownemi po łacinie, z 
wierszami w różnych ięzykach. 


Wczoray przyprowadzyno kilkudziesiąt jeń- 
chw zabranych w okolicach Płocka. 

Listy, któreśmy wczoray widzieli, pisane z 
okolic Nieszawy i Wyszogroda, zapewnia:4, 
Łe gwardye na mocy przywileju iaki iw słu 
ży, iż tylko pod dowództwem samego cesarza 
walczyć powinny, odmówiły stanowczo przey- 
cia Wisły; dodaiąc, Że cesarz gdy wyprawiał 
gwardye do Polski, zapewniał, iż do walkiz 
Polakami wcale należeć nie będa. Officero- 
wie gwardji, lepiey od innych uksziałceni , 
czuią dobrze całą haniebność woyny despo- 
tyzmu, przeciwko wolności. 


Od rana dziś, Spiestą tysiącami mieszkań- 
ce Warszawy, do okopów, n: wały, za Jero- 
zolimskie i Wolskie rogatki. Na pierwsze we- 
zwame Rządu i Rady municypalnóv, dzieci, 
płeć piękna, kapłani, i wszelkiego stanu o- 
bswatele idą 2s głosem zwierzchności, Gwar- 
dya narodowa w kiłku oddziałach, z muzy- 
ka i bębnami na czele: cechy z chorggwiarni, 
za przewodnictwem rady municy palney, ma- 
jętnieysze Polki, w poiazdach, Wszyscy z ry- 
dlem w ręku, ubranym w kwiaty i wstążki 
kolorów narodowych, tworzyli długi szereg , 
który zachwycał, į rozczulał, Na końcu po 
stępowali służący ı służące z potrzebnemi za- 
pasem! Żywności, W:n esione Mury wolnych 
obywateli i Obywatelek, położone zapory przez 
drobne dzieci, zniweczą wszystkie zamachy 
n'iezdników , łamią potęgę nieprzyiaciela , 
iak niegd!Ś, mury miasta Świętego. 

U gubern tora miasta, zapisu: się ochotni- 
cy, głzie 1 taka bromia, ktory chce z nie- 
przytacielem welczyć. 

Scigaigc daley pobit<zo pod M ńskiem nie- 
pr.yiaciela y wotsko nasze zabrało w tych 
dniach jeszcze kilkanaście wozów ammuni- 
cyjnych, bagaże I 100 sejłców.  Bossyanie 


cofnęli się z Siedlec na Mordv. Przednie 
straż korpusu jen. Ramorino zabrała w Ko» 
cku 60 dragonów z korpusu Ridige' a. 

Z Płockiego przyprowadzono kilkadziesiat 
ieńców (kozaków i lebgwardy!) zabranych w 
częściowych utarczkach. 

Słychać iż warunki pożyczki przywiezione 
przez P. Bire ajenta handlowego z Londyna 
Sa tego rodzaiu, iż trudno ażeby przyięt: bydź 
mogły, Obrachowano, że dostal.b;śrny 40 kilka 
2a sto, i to bez stałey gwar"ncy! za całą po- 
Życzką, gdyż dom Ward chce s'ę tylko kom- 
missu podigć. — Z resztą Read pewno na 
Żadne zbyt uciąźline warunki nie zezwol', 
tem b rdziey, że i domy handlowe fr-n uz- 
kie nieodrzuciły przyręcia pożyczki naszey. 

Z Podlaskiego przsbywaią obywatele z po 
za Węgrowa i z Łukowskiego; nieprzyiaciel 
opuścił te okolice. — Poczta z Siedlec przy- 
szła. 

Za Nieszawa Paszkiewicz zaczął większe 
massy przeprawiać na lewą stronę Wisły; 
nie wiemy iednak, czyli most iuż iest ukońs 
czony. Brześć Kuiawski i Włocławek były 
onegday zuięte przez nasze oddziały. 

Pudane przez Gazety pruskie wiadomości 
o korpusie jen. Giefguda, nie wiele tu zna- 
lazły wiary: gdsź tążź sama pocztą nadeszły 
listy z 7 b. m. donoszące, Że jen. Gieigud 
pod wsią Strzelnikami m.ędzy Janowem a 
Kownem, znaczną zadał klęskę Rossysnom i 
zabrał 13 arimst. Mogło się wprawdzie zda- 
rzyć iż Rossysnie mogli odciąć iaka część 
korpusu i zmusić 'ą dò cofinia się ku Pru- 
som, lecz trudno przypuściĆ, ażeby całe woy- 
sko zostaiące na Litwie zdołali w iedney chwi- 
li ro:proszyć: woysko to było podług osta- 
tnich wiadomości podzielone na dwa większe 
korpusy i dwa mnieysze oddział*,tak iż gdy- 
by część iego została pobito, reseta mogła 
dalsze przedsiębrać działania; prócz tego, je» 
nerał Chlapwski ruszył był o mil kilkana- 
ście na północ po za Wilno na osobną wy- 
prawę. A zatem, gdyby Ressvanie mieli bye 
li pobić cały nasz korpus tak, że G etgud 
i Chiapowski aż do Prus cofać się musieli, 
trzeba pierwey przypuścić, że się w 5 dniach 
wszystkie nasze oddziały skoncentrowały dlą 
przylęcia walney bitwy, ! Że purzucone do- 
tychczasowy system prowadzenia Częstkowey 
wojny, naywłaściwszy walce, ktora się tam 
toczy. Daley, trzeb, uważać, że siły tego 
korpusu sęgały do 27,000, w ktorych da 
8,000 było 1azdv.  Rossyanie, po złączeniu 
się Toistoia mogli mieć około 38,000, lecz 
bardzo mało kawalęry:; piecavię więc naszą 
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monli przem'dz, ale nigdy iazdy, dla którey 
kray stał otworem, i która właśnie na przy- 
padek przegreney, była dla Rossyan naysil- 
nievszą zaporą w Ściganiu. — Słusznie więc 


wi sprawie Uaszey ostrzegali z Berlina, ażebw 
nie w'erzyć wiadotmoś iom z Litwy, podawae 
nym przez gazety berl ńskie. W końcu, są 
także listy z Król] wca 2 14 b. m. które o 


można nieufać doniesieniom pruskiin, tem 


wniyściu jen. Gieigud w granice pruskie me 
bardziey, że właśnie przed tygodniem Życzli- 


nie m spominaia. 


DONIESIENIE, 


PISARZ TRYBUNAŁU Iwzeey INSTANCYI 
W olnego, Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasia Frakowa 
i Jego Okregu 

Podaie do publiczney wiadomości że P. Teodor Jaworski komornik przy Sadach tu- 
teyszych uskuteczmił dnia 12 Września 1829 r. zaięcie domu murowanego z ogrodem na 
Piasku przy Krakowie pod L. 32 w gminie VII storgcego PP. Macieia i Rozaliu Kaczoro- 
wskich małżonków własnego, od wschodu z rzeką Rudawska zwaną, od południa z domem 
P. Sebastyana Skotnickiego , od zachodu frontem ku ulicy Pańskiey czyli ulicy S. Piotra 
zwaney ,od północy z domem P. Sebastyana Czulickiego graniczącego, z pomieszkań dol- 
nych piętra iednego, szopy, kómurek, piwnicy, officyn w podworcu i studni składaiącego się. 

Cała ta nieruch: mość zaięta iest na rzecz P. Józefa Leszcz ńskiego Obywatela Mia- 
sta Krakowa w Krak: wie w rynku głównym pod L. 24 zamiesskałego, imieniem 1 mało- 
letn'ch po Urszuli z Włodzczeńskich Leszczyńskiey poznstałych dzeci czyniącego, a to na 
satysfokcyg 2 summ to iest: pierwszey Złp. 2000 z obligu urzędowego przed Antonim Ma» 
takiewiczem w d. 20 Marca 1828 r. przez pozwanych zeznanego; drugiey 850 Złp. z u- 
gody Sądu Pokoiu w d. 12 Sierpnia 1828 r. zawartey, procentów | kosztów należących się 
a to od ty.hże PP. Maciera i Rozalii Kaczorowskich małźonków w Krakowie na Piasku 
pod L. 32 zamieszkał: ch. 

Warunki bevtacyi tey nieruchomości wyrokiem Tryb. I. Inst: d. 6 Lipca 1831 r. za- 
twi-rdzone są następurące: 

1. Cena szacunkowa domu na P»asku przy Krakowie pod L. 32 ustanawia się w summie 
8662 Złp. która w braku h yt ntow na 3cim terminie zniżoną będzie do 2/3 części, to iest 
do summy 5774 Złp. 20 gr. i od tey wywołanie rozpocznie się. 

2. Chęć licytowania ma.pcy 10 część pof-żoney ceny szacunkowey to iest Złp. 866 gr. 
6 iako Vadium złoży, od którego popierarący sprzedarz iest wolni m. 

3. Zapłaci natychmiast po wręczeniu wyroku do rak Adwokata popieraiacego sprzedarz 
wszelkie koszta sądowe I ex kucy'ne w ilości iakie sąd oznaczy. 

k, a takze będzie zapłacić pod:tki zaległe podług wykazu kassy ieżeliby się iakie 
okazały. 

5. Wszystkie powyższe wvypłatv z ceny szacunkowey potrąci resztuiąca, zaś summę pray 
sob:e zatrzyma aż do uk: ńczenia klassyfikacy , którą wraz z procentem wierzycielom od da- 
ty nabycia rachuiąc wypłaci. A 

6. Niedopełnia acy warunków licytacyi utraci Vadium na rzecz P. Leszczyńskiego i no- 
wa lcytacya na koszt i stratę nigdy na zysk jego ogł szonąa będzie. 

Do tekowey lcytacy; wyznaczają się trzy termina. 
Pierwszy dnia 24 Wr'rśnia. 
Drugr dnia 26 Październ ka, ( 1831 r. 
Tr:eci dma 26 L stopada. ) 
Śprzedarz tey nieruchomości popiera Pan Fel:x Słotwiński O. P. D. Adwokat w Krakowie 
ulicy S'erokiey pod L. 78 zamieszkały. 
Wzvywają się przeto na takową licytacyg na audyencya Tryb. I. Inst: W. M, Krakoe 
wa i Jego Okręgu pod L. 106 o godz. 10 rano posiedzenia swe odbrwaigcego wszyscy 
chęć kup ena inaigcy, a zarazem prócz szczególnie wezwanych wierzyciel! wykazem hi- 
potee nem obiętich , wzywaią sę wszyscy rak. ekolwiek prawo rzeczowe maifcv, abv pód 
rygor: m prekluży: na p'er szym terminie licytacyi złożyli na audyencyi Wysokiego Trybu- 
mału wszelkie tytuły swych praw i wierzytelności z wykazem maianych pretensj! i ust. noe 
wieniem Adwokata. . 
W Krakowie d. 18 Lipca 1831 r. 


przy 


Kuliczkowski, Pisarz Tryb. 


